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R o k  X I V .

CENY OGŁOSZEŃ:
Przed tekstem  w iersz milim etrowy 

mk 10000,—na III stronie mk. 6000,— 
na IV stronie mk. 5000. T ekst i na
desłane mk. 10000. — Drobne ogło
szenia od mk. 2500 do 5000 za w y
raz. Naimniel 5000) mk. O głoszenia 
nal ty płacić i  gory przy zam ów ie
niu O głoszenia nieopłacone pizy za
mówieniu oraz zam iejscow e o 50 %, 
zagraniczne 100 %  drożej.

W num erach św iątecznych 1 n ie 
dzielnych ceny o 25 proc. droższe.

Za term inowy druk ogłoszeń admi 
n istracja me odpow iada.

Każda nowa podw yżka obow iązuje 
już w szystkie przyjęte ogłoszenia do 
zmiany cen bez uprzedniego zaw ia 
dom ienia.

D z i e n n i k  p o l i t y c z n y ,  s p o ł e c z n y  i l i t e r a c k i .

Adres dla listów  1 d e p e s z : 
.ISKRA*, Sosnowiec,

Konto czekowe P . K. O. Nr. 61553.

P renum erata  w ynosi:

Z odnoszeniem  m iesięcznie: 
mk. 350.000.

W Zagłębiu po za Sosnowcem, B ę
dzinem i D ąbrow ą: mk 350.000.

Z przesyłką pocztow ą: 
mk. 400.000 miesięcznie.

Zagranicą mk. 500.000.
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W dniu 26-ym listopada o godzinie 8 wieczór rozstał się z tym światem

ś  t  p  *  ■

KAROL A L F O N S  JUNG
Długoletni dyrektor Spółki Akcyjnej budowy kotłów paro
wych i maszyn „W. Fitzner & K. Gamper" w Sosnowcu.

W zmarłym tracimy nietylko światłego przewodnika, lecz i szczerego przy- 
jaciela, który zawsze śpieszył i umiał dzielić nasze troski i radości.

Jego świetlaną postać na zawsze przechowamy we wdzięcznej pamięci. 
Niech spoczywa w pokoju!

PRACOWNICY FABRYK BIELECKIEJ i DĄBROWSKIEJ.
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ALFONS KAROL JUNG
Inźynier-Technolog, długoletni dyrektor S. A. Budowy Kotłów Parowych i Maszyn 
„W. Fitzner & K. Gamper" po krótkich cierpieniach zmari w dniu 26 listopada r. b.

W zmarłym tracimy nieodżałowanego kolegę i przyjaciela, człowieka wielkiej dobroci serca i 
nieskazitelnej prawości cbaraktern, oddanego całkowicie pracy i pełnego poświecenia w spełnianiu 
obowiązków. » *

DYREKCJA SPÓŁKI AKCYJNEJ 
BUDOWY KOTŁOW PAROWYCH I MASZYN 

„W. FITZNER & K. GAMPER“ . ,

\
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A L F O N S  K A R O L  |U N G
b. Prezes To w. Szkół Średnich, członek Zarządu Koła 
Opieki przy Gimnazjum Państw. im. Bdlesława Prusa

z m a r ł  d n ia  26 L is to p a d a  r. b.
W  zmarłym tracimy niestrudzonego Opiekuna  Szkoły i niezmordowanego działacza na

niwie Sam opom ocy  Społecznej.

ZARZĄD KOŁA OPIEKI 
PRZY GIMNAZJOM PANSTWOWEM 

im. BOLESŁAWA PRUSA.05
8

m am om

C E L M E R  JAN
b. m agazynier  ekspedycji st . Będzin, a ostatn io  ek sp e 
dycji st . S osnow iec ,  w racając  ze  s łużby zginął tra icz-  

ną śm iercią dnia 26 listopada 1923 roku, ° 
przeżyw szy  lat 62.

W' zmarłym tro im y  prawdziwie sumiennego i gorli
wego współpracownika, oraz życzliwego K olegę. To też pa- 
rnięc o nim zachowamy na zawsze, a ziemia niechaj mu 
lekką będzie.

3070 * P r a c o w n i c y  s t .  B ę d z i n .

Lekarz-dentysta 3077

Maria Hy-MiSia
tone, ilDMBiame, ziole nonuy. 

Pracownia zębów sztucznych.
Przyjmuje od g. 2-ej do 7-ej p. p.

(oprócz niedziel i świąt), 
ulica  M ałach ow sk iego  16, II p. 

w  SOSNOWCU.

Dr. m ed . 7751

Jazel n
b. dyrektor p o w ia to w eg o  szpita la  

w en eryczn ego  
P R Z Y  i M U | E  

w  chorobach w anerycz. i skórnych  
od 9— 11 godz. rano i od 3 —7 g. wieez, 
w święta i niedziele od 10—12 godz.

BĘDZIN, P la c  3 - a o  Maja Nr. 4 .

KL INI KA CHOROB KOBIECYCH.  
Operac. lecz. Elektryczn, M asag,

Ordyn. 10—3 i 4—7.

K a t o w i c e ,  n i .  3  M a j a  3 3 ,
TELEt-ON 1163. 

na rogu placu W olności obok  
apteki św .  Elżbiety.

choroby Skórne,- wiosow
i  wsiisryczas.

A nalizy. Lampa Kwarcowa.
Przyjmuje 11 — 1 i ó—8. Panie 4—5 
w niedziele i święta od 1 1 — 2 p. p.

S0SK917IEE, I t a l i b s l i s p  5, pu rler.

DO PRACY!
Pobieżnego chociażby o b 

serwatora naszego życia kul
turalnego i społecznego u- 
derzyć musi fakt nadzwy
czajnie małego w niem u- 
działu inteligencji, w n o rm a l 
nych warunkach ppwołanej  
w pierwszym rzędzie do  b u 
dzenia go i kierowania nim- 
Zastanowićby się należało 
nad  tern, czy niezrozumiała 
wręcz  apatja inteligencji pol
skiej ma swe źródło w za 
sadniczej jej niezdolności do 
życia społecznego,  czy też 
jest  wynikiem innego czyn
nika, z którego dotychczas 
należycie nie zdaliśmy sobie 
sprawy, choć w  interesie s i 
ły i zdrowia narodu należa
ło to uczynić.

O wrodzonej  nieumiejęt
ności życia społecznie u na-
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szej intel igenci ,  a jakiejś sui 
generis  „atrof | i“ społecznej 
intelektu polskiego nie może 
być mowy. Wszak wszyscy 
dobrze pamiętamy w ytrwa
łość, energję i zapał,  które- 
ini odznacza ła  się inteligen
cja polska w czasie niewoli. 
Pamiętamy,  jak Dujnem ży
ciem kwitły wówczas „Sokói", 
„Macierz szkolna",  domy l u 
dowe i t. p. instytucji spo 
łecznych, których działalność 
obejmowała nafsze Zagłębie,

• krzepiąc ducha i budząc  na 
dzieję lepszej przyszłości.

A me łatwą była praca 
w tych instytucjach. T r z e 
ba było walczyć z tys iączne- 
mi trudnościami naj rozmait
szego rodzaju. Począwszy- 
od obo,ętności własnego s p o 
łeczeństwa i pewnego lęku

przed pracą społeczną,  siłą 
faktu graniczącą z „niebła-  
gonadieżnością",  a skończyw 
szy na nieustannych szyka
nach i prześladowaniach,  
wrogich wszystkiemu co pol
skie, władz iządowych.

A jednak praca  szła. Nieu
stępliwa i zacięta. Nie zwą- 
źano na wszystkie te przesz
kody.  Pewien zdrowy idea
lizm i moralny nakaz służby 
na-odowej łamał t rudności  
i budował gmach pracy s p o 
łecznej, niezwykle s p o i s t y  
i silny.

Cóż się stało z tą^energją, 
z tym idealizmem naszej in
teligencji? Czemu przypi
sać należy stan obecny,  tak 
zupełnie i takboleśnieodmien- 
nyod  tamtego.  N ap y tan ie  to 
musi się znaleźć odpowiedź,  
jasna i wyraźna,  chociażby 
niejednemu przykroją  nawet 
było usłyszeć.

Nie ulega wątpliwości , że 
ciężkie, coraz  cięższe w a 
runki codziennego życia, be 
zus tanna walka o zapewnie
nie sobie i swej rodzinie naj- 
elememarniejszych potrzeb 
życiowych,  naogół zmniej
szyły ten „idealizm" intel igen
ta polskiego i zmaterial izo
wały go. Zmaterial izowanie 
nie jest zresztą objawem, 
który specjalnie moźnaby 
było policzyć na karb samej 
inteligencji. Jest to pow ojen 
na  choroba całego społe
czeństwa polskiego. Jeżeli 
omawiamy ią dziś łącznie ze 
sp raw ą  apatii społec nej in 
teligencji, to dlatego, ż e o -  
bjaw ^e  n, opanowuiąc  tę 
właśnie warstwę,  pociąga za 
so b ą  szczególnie smutne i 
szkodliwe skutki.

Inteligencji polskiej mimo, 
ciężkiej walki o „chleb p o 
wszedni" ,  mimo chwilami 
uzasadn ionego nawet rozgo
ryczenia,  nie wolno ani na 
chwilę zapomnieć o tern, że 
na  niej, ja<o na pewnego 
rodzaju zbiorowisku,  wrezer- 
woarze"  myśli i kultury n a 
rodowej,  ciąży i ciążyć zaw 
sze będzie obowiązek  b e z 
względny kierowania ducho- 
wem i społccznem życiem 
narodu i że oa obowiązku 
tego żadne  okoliczności u- 
wolnić jej nie mogą.

Ale m ą  tylko trudne poło
żenie gospodarcze inteligen
cji polskiej i powstały z niej 
materjalizm rodzą w niej

p e w n ą  obojętność dla życia 
towarzyskiego i społecznego, 
j s s t  jeszcze i czynnik drugi, 
niiemniej ważny, polegający 
na iakiemś niezdrowem nie
porozumieniu co do  o b o 
wiązków własnych i o bo 
wiązku państwa w stosunku 
do pracy społecznej.  Niepo
rozumienie to polega na tern, 
że z chwilą odzyskania nie
podległego bytu wielka licz
ba  dotychczasowych działa
czy społecznych zajęła s ta 
nowisko,  że w pracy zas tą 
pić ich o b e c n i e  powinno 
państwo,  jako jedyny czyn
nik powołany i obowiązany  
do regulowania całokształ tu 
życia narodowego.

W  twierdzeniu tern dzia 
łącze mieli pew ną s łuszność  
znaczna bowiem część pra 
cy społecznej  przed wojna 
w  czasach niewoli, rzeczy 
wiście miała charakter  za

stępczości w s tosunku do 
normalnych obowiązków p a ń 
stwa,  którego nie mieliśmy.

Gdybyśmy nawet  rozum o
wanie to, które niestety dość 
bezkrytycznie opanowało  o-  
pinję ogółu inteligencji po l 
skiej, uznali za słuszne,  to 
jednak stwierdzić należy, że 
konieczne było jedynie zm ie 
nienie metod i p r o g r a m u  
pracy,  w żadnym zaś  razie 
nie przerywanie pracy samej.

Dziś  np. „Macierz szko l 
na"  nie potrzebuje już z a 
kładać  gimnazjów i szkółek,  
obowiązek ten przyjęło b o 
wiem państwo,  czyż jednak 
kompromitujący nas wobec  
zagranicy analfabetyzm, nie 
daje instytucji tej dos ta tecz
nego pola działania o pierw
szorzędnym znaczeniu.

Rozumowanie  to pow tó-  
rzyćby można oddzielnie w 
stosunku do  każdej innej 
instytucji, czy to „Sokoła",  
czy „domu ludowego" .

Jak więc widzimy, apat ja  
nieuświadomiona i św iado
ma abstynenc ja od pracy 
spo łecz te j  naszej  intel igen
cji opiefają się na czynni
kach ujemnych,  k t ó r e  za 
wszelką cenę należy usunąć 
i wziąć się na nowo do pra
cy, której tak wiele n a s  
wszystkich czeka.

Nie zapominajmy też o 
tern, że w chwili, gdy obce 
i wrogie ży wioły, s tarają się 
rozsadzić gmach kultury pol
skiej, obowiązek pracy n a 
rodowej i społecznej  s taje 
się nakazem sumienia  n a ro 
dowego,  a  od  należytego 
spełnienia tego obowiązku 
w znacznej  mierze zawisła 
przyszłość narodu i państwa.

Inteligencja a robotnicy.
W  poniedziałek na zebraniu

robotników,,zwołanym przez zwią
zek ludowo narodowy wśród po
ruszanych spraw ogólno-społecz
nych, naibardziej godne uwagi są 
skargi robotników na bierność 
inteligencji w  wypadkach, gdy 
chodzi o zespolenie się z robo
tnikami w  akcji na polu politycz- 
nem.

M ó w iło  się już i p isa ło  bardzo  
d u żo  o ro b o tn u u ,  lecz, p o w i e d z 
my szczerze ,  du sza  robotnika dla 
inteligencji j t s t  z iem ią  n ieznaną.  
A tym cza sem  pod szorstką  p o .  
w lok ą , p od  wytarłem  ubraniem  
kryją s ię  serca  nie mniej go rące ,  
nie mniej pen ie  zro zu m ien ia  dla  
in teresó w  p a ń s tw o w y c h ,  n ż  
w śró d  najoardziej u s p o łe c z n io 
nych  sfer n a s z e g o  m ó z g u  n a r o 
d o w e g o .

Dowodem zainteresowania się 
sprawami pohtycznemi wśród 
rzesz robotniczych jest choćoy  
ten objaw, że żadna bodaj z 
warstw narodu me wykazuje ty
le energii w życiu polityczne/n, 
co robotnicy. Ooojętną narazie 
jest rzeczą, w jakrm Kierunku e-  
nergja ta jest zużytkowana, fak
tem jednak jest, że istnieje, że 
się z dnia na dzień potęguje i 
nieliczni stosunkowo w kra,u ro
botnicy mają bardzo poważny 
wpływ na bieg naszego życia p o 
litycznego.

Grunt więc jest urobiony, y -  
Świadoinienie w  sprawach spo
łecznych istnieje w^ rozmiarach 
wcale ooważnych. Chodzi t y k o  
o to, a o y  tym b o g a c tw o m  mo
ralnym, któremi niepodzielnie 
prawie kierują żywioły socjuli-

Sbsnowiec, 28 listopada.

styczno-komunistyczne, wskazać  
inny cel, zużytkować go dla rze
czy wznioślejszych, niż te, o któ
rych jeden z drugim miodousty 
mówca pod czerwonym sztanda
rem, symbolem zemsty, opowiada  
polskiemu tobotnikowi.

Robotnik pragnie tego, aby go  
wyrwać z rąk samozwańczych  
dobrodziejów, chce, aby wskazać  
nowe dlań drogi, wiodące do u- 
szczęśl.wienia jego samego łącz
nie ,z catym narodem.

T y k o  trzeba iść do niego, 
trzeba umieć ao niego mówić,' 
trzeba też umieć słuchać, nie z 
p o ta ż o w y m  uśmiechem doświad
czonego mentora, lecz z głębokiem 
zrozumieniem zdrowej duszy ro- 
botniKa.

Inteligencja polska musi się  
ocknąć z letargu, musi się otrzą
snąć z lęku , przy zeknięciu się 
z twardą rzeczywistością walki o 
serce iuuu polskiego i stanąć 
szeregu bojowników o jutro na
rodu.

Trzeba bezwzględnie rozpocząć 
walki; ze ziem, bo lada dzień 
pożreć ono może naród cały i to 
bez nadziei ratunku.

Wieści ważne.
(Z wczora,szyc!i pism i depesz).
—  Minister sp r a w  w e w n .  p. 

Kiernik w  tych d n iach  w y jeżd ża  
na  in sp ek c ję  d o  w o je w ó d z t w  
w o ły ń sk ie g o ,  tarn op ols  lego ,  p o 
le s k ie g o  i na w i le ń s z c z y z n ę ,  W  
w o je w ó d z t w a c h  tych p r zew id z ia 
n e  są  zm iany person a ln e  na  naj
w y ż s z y c h  sta n ow isk ach .
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ł l S B Ł  ■ZAGŁOBA" 0d ponled* l ™  mtopada Kino ..ZAGŁOBA" j f
i i  CHLUBA I POMNIK POLSKIEGO EKRANU

„W szponach carskich siepaczy1* i
Monumentalny film w 6 częściach. Ę j

HROLE g ł ó w n e  ODTWARZAIĄ: Zespół z pam iętnego „PRZYSTANKU TRAMWAJOWEGO* |  . 
NAJWIĘKSI PO TENTACI PO LSK IEG O  EKRANU

I I  Józef Węgrzyn, Kazimierz Junosza Stępowski i inni. gw
l i  ANONSU Od 3-go grudnia r. b. ANONSU J ' i

H N ajnow szy m iljardow y film i pierwszy, kióry został powszechnie uznany, jako za na jw spa- 
.................................  nialsze arcydzieło światowe na  sezon 1923 r. ...................................... J  j

31 „Męczennica miłości" Si
H Obraz powyższy w  kino „Pan* w  W arszawie przez 5 tygodni, przy przepełnionej sali, £ i

podziwiało z górą  2 0 0 0 0 0  w idzów . A f

|  2 serje raze„„ |  KWO „SFINKS" ? -
(Pa ••MSIISMMSHMSMNM

“  6DY w  S E R C A C H  W R E  RDRZA.. .  15* s

a
• a j

czyli T R A G E D J A  M Ę C Z E N N I C Y  p
w a  Wstrząsający dwuserjowy dramat w 10 cz., z przecudną DOROTĄ PHILIPS.
l s  pierwsza serja T A J E M N I C Z Y  P A S A Ż E R
e *  draga seria W J A S K I N I  GRY W

II  W  A r ,  A* NA| WIĘKSZA WYTWÓRNIA w ł o s k a  w y d a ł a
U  W  A U r t .  NA TEiM F I L M  STO MILJONOW LJROW. 

j™*® W kinie Stylowym w Warszawie orze* 3 ty*. Z oow >Ju ogromnych Koszt, ceny miejsc podwyższone, 8,5**

ANONoI Od 3 gruama. Rozkolmków diam. w 7 cz. pg. powieści Dostojewskiego ANONSl mm

S |  „ Z B R O D N I A  i K A R  A “. ;.

Grono pracowników i robotników Grodzieckie- 
go  7 owarzystwa Kopalń. Węgla i Zakładów Prze
mysłowych w Grodzcu składa podziękowanie tą 
drogą 7-wu Rozwój w Sosnowcu za  dostarczone 
na czas i w dobrym stanie ziemniaki.

3083

FABRYKA PASÓW SKÓRZANYCH TRANSMISYJNYCH

Z. P R E I B I S Z  i S - k a  z ogr. odp. j
d aw n ie j W . PREIBISZ, GOGÓLSKI i S-ka I

rok założenia 1903.
unim. sdiin n l .*. in. iihi. w. Kut: jm mmii' I

Po eca ze składu i na zamówienia pasy skórzane: pojedyncze po
dwójne, potrójne, do dynamo maszyn, winklowe itp., od najwęższych do 
najszerszych. Oferty na żądanie. Wykonanie szybkie i staranne. 1428-1

!
i

»•

—  W e Lwowie wybuchł strajk 
zecerów, wobec czego dzienniki 
nie wyszły. Pow odem  strajku 
jest odm ow a ze strony w łaści
cieli drukarń przyznania zecerom 
za drugą  połowę listopada pod 
wyżki w edług wskaźnika główne
go urzędu statystycznego, pomi
mo zgody wyrażonej na tę pod
wyżkę przez wydawców dzien
ników.

—  Rząd polski złożył rządo
wi rzeszy notę w sprawie potur
bow ania i ograbienia polskich 
obywateli-żydów podczas zamie
szek, jakie miały miejsce dnia 5 
listopada w Berlinie i Monachjum. 
W  nocie tej rząd polski dom aga 
się ukarania policjantów, którzy 
przyczynili się do tych ekscesów, 
oraz wypłacenia odszkodowania 
o sobom  pokrzywdzonym.
i —■ W  Kijowie do Ławry Pe- 
czerskiej w padła  banda rabusiów 
bolszewickich, którzy zrabowali 
celę archimandryty Mikołaja Dro- 
biańskiego, a samego archiman- 
drytę  zamordowali.

j —  Francuskie koła polityczne 
jsądzą, że nowy gabinet nie po
prawi stosunków między Fran
c ją  a Niemcami. Dzienniki przy
pom inają , że obecny p rem jer 'A l
ber t  był jednym z tych, którzy 
skłonili gabinet Cuna do p rokla- ' 
m ow ania  biernego oporu, co ko
sztowało Niemcy przeszło 10 mi- 
iljardów marek w złocie.

—  Rząd niemiecki, który w e
d ług postanowienia traktatu w er
salskiego miał dbać  o utrzyma
nie komisji odszkodowań, wypeł
niał swe zobowiązania tylko do 
ilłpca b. r. Od tego czasu mimo 
kilkakrotnych wezwań nie dał 
rząd  niemiecki potrzebnych sum 
na utrzymanie komisji odszkodo- 

rwań, tak, że komisja była zmu
s z o n a  najkonieczniejsze sumy 
Icelem opłacenia urzędników za- 
tczerpnąć z funduszu rezerwowe
g o ,  wynoszącego 25 miljonów 
franków.

—  Z biura prasowego mini- 
sterjum spraw  zagranicznych za
przeczają urzędowo jakoby poseł 
polski, p. Skirmunt wystąpił w 
Londynie wspólnie z maią en- 
tentą w sprawie kontroli w ojsko
w e j  nad Niemcami 1 powrotu
kronprinca. ,

j  Rząd polski przedsięwziął na
tomiast w tych dwuch sprawach 
samodzielne kroki dyplomatyczne.
i »

Dymisja adiutanta prezydenta 
Rzeczypospolitej-

W arszawa, 27 listopada.
Na skutek listu, jaki adjutant 

prezydenta Rzeczypospolitej rot
mistrz Franciszek Ksawery Pu- 
słowski ogłosił w jednem 't pism 
krakowskich na  temat kwestji 
politycznych, prezydent Rzeczy
pospolitej zwolnił z dniem dzi
siejszym wymienionego oficera 
z  zajmowanego stanowiska.' (W y
mieniony list Pusłowskiego uka
zał się w niedzielnym numerze 
„Głosu Narodu* i zwracał się 
do legjonistów w związku z wy
padkami krakowskimi; wyjątki z 
tego listu podaliśmy wczoraj).

Przeciw  
zbrodniczemu dziennikowi.

Kraków, 27 listopada.
Odbyło się wa ne zgromadze

nie syndykatu dziennikarzy, na 
którem wpłynął wniosek o wy- 
k lucztnie redaktorów „Naprzodu* 
z  grona członków syndykatu z 
pow odu artykułów,^ umieszczo
nych w „Naprzodzie11 po tragicz
nych wypadkach w  aniu 6-go 
listopada. W czasie głosowania 
9  uczestników zgromadzenia o- 
świadczyło się za wykluczeniem, 
18 przeciw. W liczbie członków 
głosujących przeciw wykluczeniu 
znajdowali się członkowie redak
cji „Naprzodu* oraz zmobilizo
wani przez nich sympatycy. 
Wszystkie przemówienia, między 
umemi przemówieniami prezesa

syndykatu dr. Beaupre podkre
ślały, że artykuły „Naprzodu*, 
jakie się ukazały nazajutrz po 
w ypadkach  krakowskich były 
„zbrodnią wobec narodu* 1 win
ny spotkać się z potępieniem. 
Nie wykluczono redaktorów „Na
przodu* z syndykatu, mając na 
uwadze, że organizacja ta jest 
jedvną organizacją zaw odow ą 
dziennikarzy. Pod koniec zebra
nia naczelny redak(pr „Głosu 
Narodu* p. Matiasik oświadczył, 
że nie może pozostać w  syndy
kacie z osobami, wychwalające- 
mi mordowanie żołnierzy pol
skich i zgłosił swe wystąpienie.

Przemysłowcy francuscy.
W  ostatnim czasie bawił w 

W arszawie p. Duhamel, sekretarz 
związku właścicieli kopalni fran
cuskich, pp. Machwic i Lamaile, 
przedstawiciele ekonomicznej mi
sji francuskiej w  Poznaniu, ce
lem omówienia z miarodajnemi 
czynnikami polskimi sprawy e- 
migracji robotników polskich do 
Francji.

Delegaci francuscy żądali, by 
w  kontraktach zawartych pom ię
dzy robotnikami polskimi a pra
codawcami uwzględniono ko
nieczność składania przez robo
tników kaucji. Dalej żądali prze
dłużenia ważności kontraktu na 
dw a lata, prosili o zainteresowa
nie się spraw ą wysłania robotni
ków polskich do Algieru oraz 
zwracali uwagę na możność wy
słania większej ilości robotników 
rolnych do Belgji.

Delegaci francuscy przedsta
wiali żądania powyższe ministro
wi pracy i op. społ. Smólskiemu, 
wicemin. tegoż min. Simonowi 
oraz kierownikowi państwowego 
urzędu emigracyjnego Daszkie
wiczowi. Życzenia i żądania zo 
stały przyjęte do wiadomości z 
tem, że zostaną one dokładnie 
rozpatrzone. Po rozpatrzeniu ich 
rząd polski będzie .m ógł powziąć 
odpowiednie decyzje.

TELEGRAMY.
(Przez telefon.).

Expose m inistra Kucharskiego.
Warszawa, 27 listopada.

Dziś na posiedzeniu komisji 
budżetowej minister skarbu Ku
charski wygłosił expose, poświę

c o n e  planom rządu w  zakresie 
sanacji finansów. Na wstepie swe
go przemówienia dowiódł mini
ster, że blędnem jest przekona
nie, jakoby przedstawiony przez 
niego preliminarz budżetowy na 
rok 1924 był nierealny 1 jakoby 
nierealność ta polegała na n a d 
miernych oszczędnościach. Za po
mocą cyfr, wyjętych z prelimina
rza minister wykazuje, że w prze
liczeniu na złote polskie budżet 
mmisterjum spraw  wojskowych i 
ministerjum oświaty na r. 1924 ' 
są  wyższe, niż w r. 1923. A mia-£ 
nowtcie: sumy preliminowane dla 
ministerjum spraw  wojskowych 
w  roku 1923 wynosiły razem 552 
miljony złotych, podczas gdy w 
r. 1924, wynosić będą 732 miljo- 
ny złotych; wydatki na minister
jum oświaty w r. 1923 wynosiły 
93 miljony złotych, a w r. 1924— 
105 miljonów.

Co się tyczy ministerjów poczt 
1 telegrafów oraz kolei, to mini
ster twierdzi, że ministerja te 
znajdują się na drodze do u su 
nięcia deficytu eksploatacyjnego.

Cały budżet na r. 1924 uzależ
niony jest od tego, w jakiej w ar
tości wpłacone zostaną podatki, 
t. zn. zależny jest od jaknajry- 
chlejszegc uchwalenia przez sejm 
i senat ustawy o waloryzacji, s ta
nowiącej nieodłączną część sana
cji skarbu. Jeżeli chodzi o s p r a 
wę pokrycia niedoborów bez 
dalszego drukowania marki, to 
istnieją pod tym względem dw a 
poglądy. Pierwszy z nich wyma

ga dłuższego okresu stabilizacji 
marki, drugi, który jest również 
i poglądem ministra, zajmuje sta
nowisko, że okres stabilizacji po
winien być możliwie krótki. O ba 
systemy w ym agają  funduszów 
sanacyjnych. Min ster Kucharski 
sądzi, że okres przejściowy po
trwa 3 miesiące, a stabilizacja 
będzie przeprowadzoną już przez 
to samo, że zatrzyma się druk 
marek, na cele państwowe. T rze
ba koniecznie założyć bank em i
syjny, na który posiadamy 120 
miljonów franków ze zapasu zło
ta skarbu, z majątku p.k.k.p. 100 
miljonów złotych, 50 miljonów w 
nieruchomi ściach i 50 miljonów 
w bilonie. Rozchód na bank em i
syjny wyniesie 25 miljonów jako 
udział banku i państwa, 50 rmlj. 
na  wykyp marek, pozostanie za 
tem 150 miljonów nadwyżki i na 
pokrycie funduszu sanacyjnego.

W preliminarzu na rok 1924, 
minister nie uwzględnił różnych 
pomyślnych zmian, jak np. nowe 
źródła dochodu. Możnaby przy
puszczać, że zarządzenie zmie
rzające do nowej waluty, sp o 
w odują  dalszy wzrost drożyzny, 
ale tego me Łmożna się obawiać, 
bo przecież i za czasów ministra 
Michalskiego, przy względnej sta
bilizacji marki, drożyzna w zra 
s ta ła  i wówczas właśnie powoła
no do życia komisję do walkł 
z drożyzną. W każdym razie 
wzgiąd na drożyznę nie może 
nas zatrzymać na drodze sanacji 
skarbu, bo wszelka zwłoka po
chłaniać będzie fundusz sanacyj
ny, społeczeństwo zaś, widząc, że 
ma przed sobą krótki tylko okres 
przejściowy reformy, skłonniejsze 
będzie do poniesienia nieodzow
nych ofiar. Na tern minister Ku
charski expose swoje zakończył.

Zebrani posłowie zadali mini
strowi szereg pytań, poczem dy
skusję dalszą odłożono do jutra.

Sprawa o zamachy bombowe.
W arszawa, 27 listopada.

W  7 dniu rozprawy przed są 
dem wojskowym, zeznają w dal- 
czym ciągu świadkowie. Porucz-

ni Filipowski zeznaje, że wy
chodząc pew nego dnia w  r. 1920 
z cytadeli spotkał się z niejaką 
Łatkiewiczową i zaczął z nią roz
mawiać o Bagińskim, którego 
oboje znali. Łatkiewiczowa opo
wiedziała wówczas świadkowi, że 
Bagiński kiedyś na zebraniu u 
jej męża, wyraził ię jak nastę
puje: „W  razie przewrotu u nas, 
cała cytadela jest w moich rę
kach*. Łatkiewicz był komunistą, 
Bagiński jego przyjacielem. Za
pytany w sprawie tych zeznań 
Bagiński twierdzi, że nigdy nie 
był na zebraniu u Łatkiewicza, 
potwierdza jednak, że Łatkiewicz, 
ongi p.p.esowiec, został z partji 
usunięty za szerzenie komunizmu. 
Następnie zeznawał robotnik Kli
ka, okazało się jednak, że świa
dek rzekomy przez pomyłkę je
dynie został zamieszany w spra
wę, o której niczego nie wie. Po 
tern zarządzono przerwę dla  kon
frontacji z nowymi świadkami, 
którzy mają b ć przywiezien z 
więzienia wojskowego.

Zaliczki na podatek
mająmowy.

•  Warszawa, 28 listopada.
Doszło do porozumienia mię

dzy ministrem skarbu a przemy

słowcami naftoweml ! rolnikami 
w  sprawie wpłaty przez nich za 
liczek na poczet podatku m ają t
kowego. Przemysłowcy naftowi 
na podstawie tego porozumienia 
wpłacą 5 miljonów franków w 
złocie, rolnicy zaś 14 1 pół milj. 
dolarów.

Zaostrzenie się k r m s n  
gabinetowego w Niemczech.

Berlin, 27 listopada.
Wysiłki Alberta, zdążające do 

utworzenia nowego gabinetu wczo
raj zupełnie się rozbiły. Aloert 
zrzekł się misji tworzenia gab i
netu. Wobec, tego przedstawiciele 
stronnictw mieszczańskich udali 
się do prezydenta Eberta i za 
proponowali kandydaturę Jarresa 
b, ministra spr. wewn. w  gabt 
necie Stresemana. Prezydent pro
pozycji tej nie przyjął.

Zamach na Kemala Paszę.
Konstantynopol, 27 listop.

Nieznani sprawcy dokonali za 
machu trucicielskiego na prezy
denta rzeczy pospolitej tureckiej, 
Kemala Paszę  ł jego żonę. Szyb
ka pomoc lekarskaxuratowała im 
życie. _______
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A R G E N D V

S P R A W O Z D A N I E .
W  dniu 24-V1 b. r. na rzecz T-w a Przeciwgruźliczego w Za

głębiu odbyła się sprzedaż znaczka w następujących miejscowościach: 
w Sosnowcu, Będzinie, Dąbrowie, Zawierciu, w Niemcach, w Ła- 
giszy i Grodźcu. .»■

Rezultat zbiórki był następujący:
w Sosnowcu zebrano mkp. 5.811.869
w Będzinie 
w Dąbrowie 
w  Niemcach 
w  Ziwierciu 
w Grodźcu 
w Łagiszy

razem mkp. 
marek niemieckich

6.777.300 
1 989 500 
2.364.680 
1.870 690 

737.505 
348 620 

I9.9u0.164 
7.235

Wydatki połączone ze zbiórką były następujące:
mkp.1) 150 sztuk afiszy

2) 100.000 sztuk znaczków
3) Uporządkowanie i obszycie woreczków ,,
4) Szpagat i lak „
5) Biały kordonek „
6) Rozklejanie afiszy i usługa „
7) Urządzenie zabawy dochodowej w Będzinie „ (
8) Dąbrowa drobne wydatki ■

razem mKp. 2.022.600 
Czysty dochód wynosi » 17.877.364

Zarząd T-w a Przeciwgruźliczego składa niniejszem podzięko
wanie wszystkim tym, którzy uznając cele T-w a Przeciwgruźliczego 
zorganizowali miejscowe komitety i pracą sw ą przyczynili się do 
uzyskania pomyślnych rezultatów zbiórki. 3079

100000 
240.000 
120 000 

18.000 
6.000 
9.500 

1.514.300 
15.000

Wyrób krajowy!
WENTYLATORY  

KUŹNIE POLOWE  
FORMY (DYSZE)

o ra z  w sz e lk ie  a r ty k u ły  te c h n ic z n e  i e- 
le k tro te c h n ic z n e  po  c e n a c h  fa b ry c z n y c h  

d o s ta rc z a  ze  sk ła d u

" ••iJS Ł . Władysław Klimas fKjrffc

f i
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MAŁOPOLSKA FABRYKA ŻARÓWEK

Ż A R E G“
S-KA Z OGR. ODP.

L W Ó W ,  UL.  L W O W S K I C H  D Z I E C I  Nr.  2 5  
regeneruje (napraw ia) przepalone żarów ki e lek tryczne 1974-1

do 501° niższeCeny
p rz y  te j  s a m e j t rw a ło ś c i  i zu ż y c iu  p rą d u  co  p rz y  p ie rw sz o rz ę d n y c h  

z a g ra n ic z n y c h  ż a ró w k a c h  n o w y ch .

Sprzedaż tylko za zwrotem żarówek przepalonych. Na żądanie szczegółowe prospekty 
i wyjaśnienia. Świadectwa prób urzędowych i f‘rm używających stale naszych żarówek.

Re kl a ma  
jest dźwignią handlu!

I Drobne ogłoszenia.

Posady i prace.
Z aofiaro w an e  5000 m k.za w yraz.

Pan n a  z p rak ty k ą  sk lep o w ą  p o szu 
kuje p o sad y  ek sp ed jen tk i lub k a 

s j e r k i .  Z głoszen ia  do  Iskry D ąb ro w a  
p o d  .R u tyna*  3077-3

Techn ik  k o n stru k to r in s ta lac ja  fabryk, 
p rzy rządy  m aso w ej p ro d u k c ji, b u 

d o w a  m aszy n  i p rzy rządów  górn iczych , 
12 la t p rak tyk i w a rsz ta to w e j, p o szu 
kuje p o sad y . O ferty  .isk ra *  W. Z.

3081-3

D rz y b łą k a ł  się  p ie s  ra sy  w ilczej, je s t  
t  do  o d eb ran ia  za  zw io tem  kosz tów  
P iask i ul. M a io b ąd łk a  3 jan Pan icz .

3068-1

Z g u b io n e  d o k u m en ty .
3UOO mk- za wyraz.

Kupno i sprzedaż.
5000 m k. za  w yraz

H T ry k o ta rsk o -p o ń czo szn iczą  m aszy n ę  
1  n o w ą  lub u ży w an ą  kuplę. Z g ło 

sz e n ia  p iśm ien n e  d o  ad tn . .Is k ry  w  
B ęd zin ie  p o d  „m aszyna*  2071-1

Po w ó z  jed n o  i paro k o n n y  (6 now ych  
gum t św ie ż o  o b ity  i lak ie ro w an y  

C ena  1,800 z łp . W ia d o m o ść : zak ład  
p o w o z o w y  L isik a -S ien k iew icza  nr. 5

3045—2

Ko zetk i g o b e lin o w e  I p lu szo w e  do  
sp rz ed a n ia  tan io . S o sn o w iec , ul. 

K o łłą ta ja  10, p a rte r. 3093
f S d k u p ię  m an d o lin ę  w y g ran ą . Krzy- 
V /  sto lik , S o sn o w iec , S ław k o w sk a  2.

3C86

Łó żk a  że lazn e  z  w id o k am i, u m y w a l
ka, nocny  sto lik  z  p ły tam i m arm u- 

ro w em i, k an ap a  sza fa  d ę b o w a  do 
sp rz e d a n ia  u l. P iłsu d sk ie g o  64 S zw a j- 
cer. 3053-3
f i t o m a n ę  ro z b ie ran ą  d y w an o w ą  łó- 
U  żeczko  dziecinne  sp rz ed a m  T o 
w a ro w a  9  m. 8. 3682-1

Redaktor W. M onitor ki.

Po trzeb n a  m io ta  p an ien k a  n a  bufe
to w ą  do  re stau rac ji, k tó ra  s ię  zna  

na  kuchni. W iad o m o ść  M R ene, u lica  
S ie lecka  nr. 39. 3071-2

Po trze b n a  p an ien k a  sk ro m n a  u czc i
w a  w  w ieku  la t 16— 18 za  b u fe 

to w ą  zaraz . W iad o m o ść  w  adm . Iskry
3078-1

Po trze b n e  do  bufetu  II ki. g o sp o d y 
nią, ek p ed y jeu tk a , k u ch ark a  i p racz  

ka  z g ła szać  s ię  od  1—3 popo t. ze 
św ia d e c tw a m i. 3072-2

Po trzeb a  zdo lnych  cze ladz i sz e w 
skich . Z m uda D ą b ro w a  ul. M ie j

sk a  nr. 41 3066-3

P o szu k iw a n e  2|OU m k. za  w y raz. |

Pan ien k a  z ro tz n ą  p rak ty k ą  o s ia 
d a ją ca  św ia d e c tw o  ku rsó w  b u - 

chaltery jnych , po szu k u je  p o sad y  w  
charak te rze  po m o cn ik a  b u ch altera . Ł a 
sk aw e  zg ło sze n ia  T. B rew ińsk te j P io tr
ków  S zk lan a  17. 2025-1

Pan ien k a  z  6-kIas. w y k sz ta łcen iem , 
ukończonym i "5 rocznym i k u rsam i 

b u ch alte ry jn em i, w ła d n y m  c h a ra k te - -  
rem  p ism a, u m ie jąca  p isać  na  m a
szy n ie  po szu k u je  p o sad y  b iu row ej. 
Ł ask aw e  z g ło szeu ia  do  adm . „ iscry* 
p o d  .8 .  A.“. 3uh8-2

Oso b a  w  ś red n im  w ieku  p o szu k u 
je  p o sad y  g o sp  idyni. kucharki do 

g o sp o d a rs tw a . Z g ło szen ia  Isk ra  d la  
.g o sp o d y n i*  307o-3

L o k a l e .
5000 mk. za  w yraz.

Poszu k u ję  pokoju  z kuchnią  luo 
p o k o ju .  D am  żądane w a r u n k i  i 

o d stęp n e . Z ajm ę s ię  a d m i n i s t r a c j ą  do 
m u. Z g ło s z e n i a  . I s k r a *  d la  M. 8.

^099-2

8 ub ikacji o d s tą p ię  d la  in sty tuc ji han 
d lo w ej w  D ą b ro w ie . . W arunni w e

d łu g  um ow y. W iad o m o ść  . I s s r a *  D ą j  
b row a. 3u49 3

Z am ien ię  pokój z k u c tn ią  w  ś ró d 
m ieśc iu  na  dw a  p tk o je  z kuchnią 

rów n ież  w  śród m ieśc iu  i d o p łacę  go 
tó w k ą  i w ęg lem . O terty  .isu ra*  So
sn o w iec , p o d  „K orzystna zam iana* .

3090

Do w ynajęc ia  pokó j um eb lo w an y  
przy  in te ligen tnej ro d z in ie  W ia

d o m o ś ć  w  ad m in istrac ji . isk ry * . 3089

Lokal d la  2 uczni je s t  obo k  stacji 
N ow y B ędzin , dom  D zidow sk iego  

3061-3

K napik  Adam  zgub ił książkę c h leb o 
w ą  w y d an ą  * R enard. 3 88 

p o g i e l  józef z g ub„ł k®rtę zw o ln ien ia  
*  w y d a n ą  p rzez  3 p. lotniczy.

3083*3
a g in ę la  m arka Od p sa  nr. 7 3074-1

K
W'

by

K

R ó ż n e .
500u m k. za w yraz.

■y gub iono  n a  sk w erk u  P iłsu d sk ie g o  
czarny bucik  u z iecinny . Ł ask aw eg o  

zn a lazcę  p rosi s ię  o  ia s* aw e  z w ró c e 
nie za  w y n ag ro d zen iem  uo  re śtau iu c ji 
|o z e ia  C u g icw sk .eg o , u iica  t-n su u sk ie - 
go  nr. 38. 3032

adm . isk rY jest do  o d eb ran ia  
» * za  zw ro tem  kosztów  d o w ó d  o -  

so b isty  na  im ię  T ad euSit O krasa .
3084-1

Su lasz  F ranciszek  zgubił k siążeczkę  
od ro czen ia  w ydaną  przez PKU B ę- 

!n. ' 3 u 5 l-2
vsla  Frydm an zgub iła  książkę  ka - 
’ 6y chorych w y daną  p rz śz  8 o sn o - 

ec. 3065-1 '
renc jan  (r - 1897) zgubił k siąźecz - 

m - j  ąę  w ojskow ą w y daną  p rzez  PKU 
S osnow iec , którą n in iejszym  u n iew aż - 
“ *1 s ię  3163-3

roncel B o les ław  zgub ił k a r tę  p o - 
» bytu , w y d an ą  Prz e * kop. „Hr. Re

nard* . 3uł>4-3
rześm ak  W i n c e n t y  zg u b n  portfe l 

zaw ie ra jący  K31ilżeezkę w o jsk o 
w ą  (r. 1894), w y daną  p u e j , kom isję  
p rzeg ląd o w ą  w B ędzinie, ak t śluorfy 
z parafii U em in (Ł otnorze) m etrykę 
u ro d zen ia  córki M arjau u j, d o w o d  o- 
so u isty , w ydany Pj[zez g m inę  K a o a -  
w .ce , pow . . m enów  i 0 m d.m kp.

3.62-3

Ka uży K a r o l o w i  (r. 1864) sk rad z io 
n o  a o w o d  o so b isty , w ,d a n y  p izez  

m óg. m. r r a ^ k i ,  p 0 w. w ie  un i

W

dzin.

N
w iec.

E
8 0 s 
n ia  się

B
n a r -

W'
w ą  (r;

niug. m. * > • w i'- .....................
św ia d e c tw o  cecnow e sz t;w sk ,e .3 co 0 -3  now.

Zgubiono dowód osobisty (czeski) 
na imte |ózefa Botorek. Łaskawy 

znalazca raczy oddać za  wynagrodze
niem do adm. .Isk ry* . 3 0 U -2
" * ucab Józef zgubił książeczk woj

skową wyd, przez  PicU Będzin.
3o 10-2

ł a d y s ła w  jan o w sk iv e i Janek zgu- 
bir k siążeczk ę  w o jsk o w ą  w y d a 

n ą  p rzez  PKU b o sn o w iec  i dokum en
ty polipym e w ydane  p rzez  post. H er-

3017-2
o w alsk iem u  Józefow i w  dn iu  23 
• paźdz. b. r. w  sk lep ie  na  K osze- 

iow ie  sk rad z io n o  portfel, z aw ie ra jący  
książę  zkę w o jsk o w ą  yr. 1895) w yda
ny p izez  kom . p rz eg ląd o w ą  w  B ę
dzin ie , k siążk ę  cz ło n k o w sk ą  ze  zw . 
gó rn iczego  1 5 m ilionow  n kp. 3019-1 
JT ag in ą i d o w ó d  osobib ty  w ydanyprzez  
* *  star. b ę d z iń sk ie  o raz  książeczka  
w o jsk v w a  w y d an a  p rzez  PKU w  0 0 - 
sn o w cu  na m nę W olta L ejb a  8 z cz e- 
kacza. Ł askaw y  znaL-zca zechce mi 
z w ro cie : so sn o w ie c  K o w alsk a  2 za  
w ynag ro d zen iem . 3034-

Z ien n sk iem u  A ntoniem u sk rad zio n o  
św ia d e c tw o  w o jskow e i św ia d e c f 

w o r. em iesln icze  ś lu sa rsk ie . 3037-2 
A /la ia so \4 ł tozefow i sk rad zio n o  ksją- 
ż ł l  żeczkę  w o iakow ą w y o a n ą  p rzez  
PKU B ędzin  i k siążeczk ę  k asy  cno- 
rych. 3035-2

Ok azy in ie  d o  sp rz ed a n ia  now e pa lto  
z im ow e od  4—6 P .isu a sk ieg o  14a 

m. 7. o o 4 o -1
anow i D ry jsk iem u  sk rad z io n o  d o - 

„  w ód o so b isty  ko lejow y  w ydany  
p rzez  dyr. PKU 1 15 tys. mk.

Ko zm an o w i Ł io lrow i sk rad zio n o  kar
tę uemoOil.zdCji w y u an ą  przez  p  

K  U t j ę d z i i ł .  8 . 4 7 - 2

C^hamczykowi Stanisławowi skradzio- 
* no k s ią z k , iW o im en .a  1 k a u ę  ue- 

mob.ł zacii w jdau ą  przez Prvu. f io t r
OU94-3

J

•  Wyuawca. Akc. i-w u  idrakdrsiCKJ 1 *Yyaawaicze » \a r j i i  Ł d ć .u ia i o. A. D ^diiasaa 1
■ii
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W odpowiedzi na artykuł:
„Lekarze a kasa chorych".

Sosnowiec, 28 listopada.

W  celu sprostowania nleodpo- 
wiadających rzeczywistości oraz 
nieścisłych danych, umieszczo
nych w artykule: „Lekarze a ka
s t  chorych" (Iskra Nr. 253 z d. 
10 listopada r. b ) związek leka
rzy Zagłębia Dąbrowskiego wy
jaśnia, co następuje:

Nawiązując do wymienionego 
artykułu, związek lekarzy Zagłę
bia Dąbrowskiego chciałby wy
kazać opinji publicznej faktyczny 
stan zarobków lekarzy w kasie 
chorych, uważając, iż najwyższy 
czas jest rozwiać legendę o nadz
wyczajnych dochodach lekarzy w 
kasie chorych.

Zaznaczyć należy, i e  praktyka 
prywatna obecnie prawie, ze nie 
istnieje, wobec ubezpieczenia 
przeszło 90 proc. ludności w k a 
sie chorych. Pozostaje więc nie 
cafe 10 proc. ludności dla tak 
zwanej praktyki prywatnej, która 
znów rozdziela się pomiędzy le
karzy miejscowych, śląskich i 
krakowskich.

Kasa chorych więc w Zagłębiu 
Dąorowskiem jest dla olbrzymiej 
większości lekarzy (około 100) 
wyłącznem źródłem dochodów, 
jak zaś dochody te wyglądają w 
rzeczywistości— wykażą dane n a 
stępujące:

W  miesiącu wrześmu r. b. o- 
trzy mywał lekarz w kasie cho
rych za poradę udzieloną chore
mu w ambulatorjum —  11 — 22 
tysięcy marek, w m. październiku 
przy podwyżce 100 procent >wej 
otrzymywałby 23 —  45 tysięcy.

Za godzinę pracy w am bula
torjum kasy chorych otrzymywał 
lekarz we wrześniu 115.000 m a
rek, w październiku, przy pod
wyżce 100 procentowej otrzymy
wałby 230000. Za wizytę lekar
ską w domu chorego otrzymywał 
lekarz kasy chorych we wrześniu
45.000 marek, w październiku o- 
trzymywałby 90.000.

Po  latach praktyki dochodzą 
jeszcze lekarzom do stawek po
wyższych dodatki od 20 — 60 
procent.

Wypłaty lekarzom ich zarobków 
w  kasie chorych odbywały się 
zaw sze z dołu — w dodatku nie
raz z opóźnieniem jeszcze 3 do 
4 tygodmowem.

Związek lekarzy stoi na stano
wisku, że wytężona praca lekarza 
w kasie chorych nie powinna 
trwać dłużej nad 6 godzin dzien
nie. Te  6 godzin pracy powinny

lekarzowi zabezpieczyć całkowi
cie byt jego.

Lekarz dla dobra chorych sw o 
ich winien mieć dość wolnego 
czasu, ażeoy śledzić postępy me
dycyny i ażeby módz zastanowić 
się nad wypadkami bardziej 
skomplikowanemu A pozatem 
lekarz ma prawo i do innych 
kulturalnych potrzeb. Wszak po
trzeby te przyznajemy dzisiaj i 
ludziom nieinteligentnym. A cóż 
dopiero człowiekowi inteligentne- 
mu-lekarzowi?!

W m. wrześniu t. zw. gw aran
towany zaroLek lekarza w kasie 
chorych t. j. zarobek za %6 go
dzin pracy ambulatoryjnej mie
sięcznie wynosił 17.256000 m a 
rek, w październiku, przy p o d 
wyżce 100 procentowej otrzymy
wałby lekarz za 6 godzin oracy 
ambulatoryjnej 34 512 000 marek. 
Legendy zaś o nadzwyczajnych 
zarobkach lekarzy w kasie cho
rych powstały stąd, iż lekarze 
kasy chorych dla opędzenia po
trzeb swoich zmuszeni są praco
wać do 10 —  12-tu i więcej 
gouzin dziennie — nie licząc je
szcze godzin pracy nocnej.

Czy więc wobec powyższego 
wygórowane były żądania leka
rzy kasy chorych podwyżki 100 
procentowej na m. październik i 
wypłaty poborów częściowo przed 
końcem danego miesiąca, reszty 
zas w pierwszych dniach nas tęp 
nego miesiąca? A jednak kasa 
chorych w Sosnowcu ż ą d a ń  
związku lekarzy nie przyjęła i 
proponowała na m. październik 
podwyżkę 75 procentową, przy- 
czem 2/3 tej podwyżki miały być 
płatne 8 — 10 listopada, 1/3 zaś 
dopiero po 2 —3 mie iącach. Pro
pozycja ta wobec wzrastającej z 
dnia na dzień drożyzny —  była 
oczywiście nie do przyjęcia przez 
związek lekarzy .

Gdy więc dalsze pertraktacje 
związku lekarzy z zarządem ka
sy chorych wcale naprzód spra
wy nie posunęły, zw iązek lekarzy 
poczuł się zmuszonym uprze
dzić zarząd kasy chorych, że w 
razie nieprzyjęcia wystawionych 
przez związek żądań ogłosi t.zw. 
„stan bezkontraktowy".

„s tanu  bezkontraktowego" nie 
należy w ogóle  ideutyfi ować ze 
strajkiem, albowiem w danym 
razie niema mowy o porzuceniu 
pracy, która w dalszym ciągu 
prowadzona jest nie w ambula- 
torjach kasy chorych, lecz w

prywatnych gabinetach lekarzy. 
Obłożnie chorych w domach le
karze odwiedzaią —  na wezwa
nia skierowane bezpośrednio do 
lekarzy a nie przez pośrednictwo 
kasy chorych.

W szpitalach praca lekarska ł- 
dzie biegiem zupełnie normalnym. 
Niema więc mowy przy t. zw. 
„stanie bezkontraktowym" leka
rzy w kasie chorych o strajku. 
Pom oc lekarska jest podaw ana  
w mieście t w gabinetach lekar
skich — ubezpieczonym w kasie 
chorych za pewną opłatą —  na 
co lekarze wydają pokwitowania, 
za któremi ubezpieczeni powinni 
od kasy chorych otrzymać zwrot 
poniesionych na leczenie kosztów.

Po n o w y c h  pertraktacjach 
związku lekarzy z zarządem kasy 
chorych — ten ostatni wreszcie 
przyznał lekarzom w zasadzie 
podwyżkę 100 pr. na m. paździer. 
nik, przyczem 3/4 podwvżki m ia 
ły być wypłacone w okresie od 
6-go do 15 listopada, 1/4 zaś po 
2 i pół miesiącach. Związek' l e 
karzy powodując się względami 
zasadriczem i i chwilowym trud
nym stanem finansowym kasy 
chorych —  propozycję tę zarzą
du kasy chorych przyjął, uwa- 
wając to ze swej strony za u- 
stępstwo w stosunku do kasy 
chorych.

W ten sposób uniknęło się za 
targu pomiędzy zarządem kasy 
chorych a związkiem lekarzy. W 
przyszłości zaś, kiedy stan finan
sowy kasy chorych w Zagłębiu, 
który mocno ucierpiał ostatnio 
wskutek strajku dwutygodniowe
go górników, poprawi się, zwią
zek lexarzy dążyć bedzie zarówno 
dla dobra lekarzy jak i dla do
bra chorych i dla dobra wiedzy 
lekarskiej naszej, do poprawienia 
bytu materjalnego lekarzy zatru l- 
nionych w kasie chorych.

Nie może być miarodajnym dla 
związku lekarzy fakt, że ten i 
ów lekarz poza pracą w kasie 
chorych ma dochody czy to z 
praktyki prywatnej, czy też z te
go, że od danego zakładu prze
mysłowego otrzymuje pewne wy
nagrodzenie za bauaine nowo- 
przyjmowanych robotników i za 
wydawanie świadectw przy wy
padkach nieszczęśliwych. Prze
ważająca większość lekarzy, pra
cujących w kasie chorych, tych 
dochodów niema.

„Akordowa" praca lekarzy w 
kasie chorych winna być ograni
czona. Praca nadmierna lekarzy 
w kasie chorych, —  jak to ma 
miejsce obecnie, —  siły młod
szych lekarzy prędzej, .czy póź
niej wyczerpie, starszych zaś zu 
pełnie zniszczy. Musi w.ęc zwią 
zek lekarzy dążyć do poprawy 
bytu materjalnego lekarzy, nie ze

względów korporacyjno-egoisty- 
cznych lecz ze względów spo
łecznych.

Z materjalnym bytem lekarza 
łączy się możność jego utrzyma
nia na właściwym poziomie u- 
mysłowym, a więc i łączą się p o 
ziom ogólny leczaictwa i poziom

Przed paru dniami czytaliśmy 
w „Iskrze", że wydział powiato
wy sejmiku będzińskiego pow o
łał komisję oświatową pozaszkol
ną, której zadaniem jest utworze
nie całej sieci ognisk oświato
wych w  powiecie i na ten cel 
przeznaczył poważne sumy. P ra
ce przygotowawcze już rozpoczę
to i od 3 —  7 grudnia odbędzie 
się kurs dla kierowników i per
sonelu nauczycielskiego w spom 
nianych ognisk oświatowych. Do 
pierwszej serji ognisk, między 
innemi, wyznaczono i m. Czeladź, 
niewydzielone z powiatu.

Magistrat m. Czeladzi, który 
dotychczas nie wykazał żadnej 
pracy w dziedzinie oświaty po
zaszkolnej, został widocznie ura
żony zamierzeniami -wdziału po
wiatowego, jak bowiem czytamy

Sąd pokoju do walki z lichwą 
powojenną w Sosnowcu rozpa
trywał w poniedziałek szereg 
sp raw  rzeżników czeladzkich, o- 
skarżonych o pobieranie n ad 
miernych cen za mięso. Gdy bo
wiem kilogram mięsa wołowego 
w początkach m. b. kosztował w 
Będzinie 160 tys. nik., a w So
snowcu ty k o  140 tys. mk., rze- 
źnicy w Czeladzi sprzedawali 
mięso po 200 tysięcy mk. za k i
logram.

Sprawa ta znalazła się w ręku 
policji, która rzeżników oddała 
pod sąd.

jako świadek wystąpił p. Józef 
Nobis, burmistrz nnasta Czela
dzi.

Rzeźnicy tłumaczyli się, że na 
pobieranie 200 tysięcy marek za 
kilogram mięsa pozwolił im bur
mistrz.

Nobis przyznał, że, nie zw aża
jąc na ceny w Sosnowcu i Bę-

ogólny wiedzy lekarskiej w  kraju- 
Medycyna jest czemś więcej, niż 
rzemiosłem. Medycyna wymaga 
dużej wiedzy i ciągłego zdoby
wania wiedzy.

Z a rzą d  z w ią zk u  lek a rzy  
Z a g łę b ia  D ą b r o w sk ie g o .  

Sosnowiec w listopadzie.

w  „Iskrze" Nr. 266, powołał 16 
b. m. komisję oświatową i za
mierza na własną rękę urucho
mić od 15 grudnia b.r. kursy dia* 
dorosłych i analfabetów.

jeżeli członkowie magistratu 
napraw dę mają dobro sprawy na 
względzie i nie kierują się fałszy
w ą ambicją —  to życzymy im po
wodzenia w  tej doniosłej sp ra 
wie.

Oczywiście przypuszczać nale
ży, że wydział powiatowy wobec 
tego wyeliminuje ze swego pro
gramu m. Czeladź i uruchomi 
ognisko w innej dzielnicy pow ia
tu, a jak na tern wyjdą miesz
kańcy m. Czeladzi, niedaleka przy
szłość poKaże.

C zy te ln ik  „Iskry".
Dnia 25 listopada 1923 roku.

dżinie, ustanowił w swoim mieście 
ceny wyższe.

K tj  wobec tego był winien? 
Rzeźnicy nie, bo skwapliwie u-  
sluchali zarządzeń głowy miasta.

Sąd po rozejrzeniu się w  sy 
tuacji postawił Nobisa w stan o-  
skarżenia, a rzeżników od od p o 
wiedzialności uwolnił.

Jako moralny spraw ca prze
stępstw  wobec ustawy o walce z 
lichwą, Ncbis o d p jw iad a ł  przed 
sądem za każdego ' rzeźnika w 
peszczegółnych wypadkach pobie
rania cen nadmiernych.

Po  rozpatrzeniu sp raw  sąd o- 
głosił wyrok łączny, skazując 
Nobisa na 2 tygodnie aresztu, 
15 miljonów mk. grzywny, z e- 
wentualną zamianą w razie n ie
zapłacenia tej sumy na 3 tygod
nie aresztu, c a  z na opłaceni 
kosztów sądowych w wysokof
1,700,000 mk. Wyrok ten będzie 
ogłoszony w prasie na koszt ska
zanego.

Głosy czytelników.
Oświata pozaszkolna.

Sosnowiec, 28 listopada.
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—  Trwoga? —  powtórzył P a 
weł, zapalając świecę; —  lecz 
czegóż się obawiasz, ukochana?

—  Gdy „on" się dowiedz<ał, 
że ja tu mieszkam wraz z tobą, 
mógłby przyjść... Ma wszelkie 
prawo ku temu...

—  Lecz zkąd mógłby się d o 
wiedzieć, że mieszkamy razem. 
Zresztą przyrzekłaś mi, iż nigdy 
o nim wspominać me będziesz...

—  T o  prawda... —  szepnęła z 
bladym uśmiechem —  wybacz mi 
kuzynie. Nie jestem w stanie zwal
czyć ogarniającego mnie smutnego 
nad wyraz uczucia...

—  Przeczucie to jest kłainli- 
wem w tym razie. Jak możesz 
sądzić, aby ten człowiek jeszcze 
myślał o tobie?... On nie wie 
nawet, czy żyjesz... Dla niego 
jedna tylko istnieje nąmiętność, 
p i jań s tw o -  Nie myśl o nim, pro
szę... Rozmawiajmy raczej o na
szej przyszłości...

1 wziąwszy krzesło, usiadł obok 
Wiktoryny, ująwszy jej ręce.

Niebo coraz czarniejszem się 
stawało. Wiatr wschodni dął 
gwałtownie, pędząc ciemne.chmu
ry, po za któremi huczał grzmot 
w oddaleniu.

W owej to chwili kobieta bla
da, osłabiona, zaledwie iść mo
gąca, wysiadła z pociągu, na- 
deszłego z Paryża do Saint Maur. 
Szła obok linji drogi żelaznej aż 
do mostu, znajdującego się przy 
gościńcu, wiuaącym do Creteuil.

Druga kobieta, idąc prędko po 
za nią, wkrótce ją doścignęła i 
właśnie chciaia przeminąć.

—  Wybacz pani... —  rzekła 
podróżna, lecz czy nie mogiabyś 
mi wskazać, gdzie się tu znajdu
je Domek pod Wierzbami?

—  Najchętniej... znam dobrze 
to miejsce. Pójdź pani zemną, a 
wskaże ci drogę, inaczej bowiem 
nie trafiłabyś pośród ciemności.

Joanna Desom dy, którą zapew 
ne poznali ćzytelmcy, szepnąw 
szy kilka słów podziękowania, 
dążyła za sw ą przewodniczką.

Po  dziesięciu minutach drogi, 
odbytej w milczeniu, towarzyszka 
Joanny zatrzymała się.

—  Uważaj pani... wyrzekła — 
idź prosto tą ścieŻKą, zaprow a

dzi cię ona na mały most nad 
odnogą Marny. Przeszedłszy ów 
most, zwrócisz się na lewo. D o
mek pod Wierzbami jest pierw
szym, jaki spotkasz na drodze. 
Omylić się nie możesz. Otacza 
ją żelazne osztachetowame i 
wielkie plączące wierzby, jakie 
widać zdaleka. Ja idę na pra 
wo. Spiesz się pani, bo za 
chwilę „ me będzie bezpiecznie 
znajdować się na z e w n ą t r z .  
Deszcz zaczyna p a ia ć  wielkiemi 
kroplami. Dobrej nocy pani!

— Dziękuję za życzliwą po 
moc —  odpowiedziała Joanna, 
wchodząc na w skazaną ścieżkę, 
prow adzącą do mostu, jaki prze
była w oka mgnieniu.

Szła śpiesmiej, jakoby odzy
skawszy siły i wkrótce spostrze
gła żelaąpe sztachety ogrodu. 
Nad tętni żelaznemi sztacnetami 
wielkie plączące wierzby spu
szczały swe giętkie gałęzie na- 
ksztalt rozwiniętych warkoczów.

Przystanąwszy chwilę, patrzy
ła wewnątrz przez kraty.

W końcu alei na prawo wzno
sił się domek.

Swictio błyszczało w jednem 
z okien parterowych, lecz białe 
zapuszczone firanki me dały nic 
wewnątrz rozeznać.

—  To tu... —  szepnęła Joanna 
powstrzymując gwałtowne ude
rzenia serca. Tu to ukryli się oni... 
W jaki sposób ich podejść?

Ręka jej machinalnie dotknęła 
zamku, a za  poruszeniem drzwi, 
które nie były zamknięte, zcicha 
się otwarły.

Joanna weszła do ogrodu, z n ad 
miaru jednak wzruszenia nogi 
gięły się pod nią musiała zatrzy
mać się na kilka sekund dla po
chwycenia oddechu.

Nakoniec zwolna i lekko, tłu
miąc odgłos kroków, zbliżyła się 
ku domkowi, a stanąwszy przy 
oświetlonem oknie, wsparła twerz
0 szybę.

Szpara pomiędzy dwiema źle 
złączonemi firankami patrzeć jej 
dozwoliła. Zadrżała nieszczęśliwa
1 w tył cofnęła się nagle na widok 
Pawła Beraud z WiKtoryną.

Dobywszy natenczas rewolwer 
kupiony przy wyjeździe z Paryża 
odciągnęła kurek. Pozostawało jej 
tylko nacisną: cyngiel, by śmierć 
w piorunujący sposób wybiegła 
z tej rury żelaznej.

Schowawszy rewolwer do kie
szeni, pochyliła się powtórnie nad 
szybą i nasłuchiwać bacznie po
częła.

Zdawało się jej, że słyszy i 
rozpoznaje głos Pawła w czem 
nie myliła się bynajmniej.

—  Tak, moja najdroższa.. —  
mówił on do Wiktoryny. —  O d
zyskałaś już swe siły, a jeśli drę
czą cię, jak mówisz, jakieś smutne 
przeczucia, możemy opuścić P a 
ryż, wyjechać z Francji, gdyby 
było potrzeba. Wyjedziemy do 
kraju, gdzie nieznani nikomu, 
będziemy mogli kochać się bez 
obawy.

Joanna nie słuchała już więcej.
Z o c z y w sz y  do drzwi domttu, 

otwar.a je silnem pchnięciem ręki 
i stanęła na środku pokoju.

Podwójny krzyk powitał jej 
wejście: krzyk osłupienia Pawia 
i okrzyk przerażenia Wiktoryny.

W  owej chwili postać tej k o 
biety mścicielki była w rzeczy 
samej przerażającą.

d. c. n.
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Z sali sądowej.
Człowiek, który kupował zboże.

Noc grudniowa. W Teresinie 
now. miechowskiego dawno już 
światła zagasły i sen sprawiedli
wych zmorzył spokojnych mie
sz a ń c ó w  cichej wioski.

Cisza nocna panowała też w 
zagrodzie gospodarza Adamczyka.

Naraz około północy „psy na
robiły ruchu na podwórzu". A- 
damczykowa zerwała się z łóżka 
i podbiegła do okna zobaczyć, 
co się stało.

Na podwórzu zobaczyła trzy 
męskie postacie.

— Niedobrzy ludzie —  prze
mknęło jej w myśli.

— Niedobrzy ludzie — głośno 
już zauważył jej mąż.

1 natychmiast począł się odzie
wać, aby pośpieszyć do sąsiadów 
z prośbą o pomoc.

Trzej nieznajomi zbliżyli się 
do okna z zewnątrz i zaczęli 
doń pukać.

—  Kto tam? — zapytał Adam
czyk.

— Otwieraj, mamy jenteres.
—  Zara, jeno buty wdzieje, bo

zimno.
Adamczyk, chłop nie w ciemię 

bity, umyślnie zwlekał, aby ła
twiej móc wymknąć się niepo
strzeżenie z chałupy. 1 rzeczy
wiście wydostawszy się na dach 
domostwa, stamtąd udał się do 
sąsiadów.

Tymczasem trzej mężczyźni, 
napróżno oczekując otwaicia 
drzwi do chaiupy, strzelili w 
okno, następnie wyjęli potłuczone 
szyby i tą drogą dostali się do

izby, gdzie zastali już tylko go
spodynią z dziećmi.

Na przywitanie strzelili dla 
postrachu w pułap, poczem ostro 
domagali się pieniędzy.

— Moi panowie, nie morduj
cie mnie — błagała napół umarła 
ze strachu Adamczykowa — jo ni 
mom pieniędzy, jo nie wim 
gdzie. Zapytajcie się gospodarza.

Ale napastnicy coraz gwałtow
niej domagali się skarbów, ukry
tych pewnie gdzieś w skrzyni.

—  A cóż jo wom winna. Jo 
przecie rada żyć z każdym w 
porządku i po dobroci.

—  Tyś, pieronie, dobro, a jak 
byłem u ciebie po żyto, toś mi 
go nie chciała sprzedać.

Bandyci zrabowali w chałupie 
nieco odzieży i 500 rubli sre
brem, poczem zniknęli bez śladu.

W mózgu Adamczykowej utkwi
ły słowa bandyty, który kiedyś 
tam chciał od niej zboże kupić. 
Małżonkowie zaczęli się pamię
cią cotać wstecz, aż natknęli się 
na nazwisko iśtanjsława Regnow- 
skiego, który istotnie tydzień 
przed napadem bandytów chciał 
od Adamczyka kupić żyta.

Prócz tej poszlaki, nie było 
innego dowodu, że wśród ban
dytów zuajdował się i Regnow- 
ski, Adamczykowa bowiem nie 
mogła w nnn rozeznać żadnego 
z napastników.

5ąd okręgowy w Sosnowcu w 
sprawie Kegnowskiego ogłosił 
onegdaj wyrok uniewinniający.

C -r k .

becny kierownik policji zwróci na 
to uwagę i dołoży starań, aby 
spelunki te w jaknajkrótszzm cza
sie znikły.

Pożar fa b ry k i  m eb l i .  W no
cy z pon edziałku na wtorek, o 
godz. 11 wiecz. wybuchł pożar 
w fabryce mebli Engerta i Hemjl 
przy ul. Miłej. Straże ogniowe, 
które przybyły na miejsce wy
padku, w pół godziny po wybu
chu pożaru zdołały go umiejsco
wić. Straty stosunkowo niewielkie. 
Przyczyny wybuchu pożaru nie
znane.

Kronika.
Kalendarzyk.

Dziś Mansweta B. 

jutro Saturnina. 

Wsch. słońca 7 38 

Zach. „ 3,55

Ze związku ludow o - naro
dow ego. Zarząd okręgowy związ
ku ludowo-narodowego w So
snowcu zawiadamia zainteresowa
nych, że otwarte zostało konto 
czekowe w banku spółek zarob
kowych w Poznaniu oddział w 
Sosnowcu z prawem podpisu pp. 
Płodowskiego Stanisława i Raź- 
niewskiego Józefa.

Naprawa drogi. Magistrat 
dąbrowski postanowił przystąpić 
na wiosnę do gruntownej prze
budowy szosy od przejazdu hu 
ty Bankowej do biura kopalni 
Reden.

Cały odcinek zostanie wybru
kowany kostką krzeszowicką i 
koszt doprowadzenia drogi do 
stanu należytego obliczono na 30 
miljardów m«.

Pożądana kontrola. Jak się
dowiadujemy, wiauze górnicze 
rozpoczęły energ.czną kontrolę 
wszystkich kopalni małych, celem 
przekonania się, czy pogtoski o 
stanie bezpieczeństwa na kopal
niach tych, są uzasadnioje.

Podoono wyniki kontroli są 
takie, ze kilku kopalniom grozi 
bezwzględne zamknięcie.

Brak m ięsa. Od pewnego cza
su w Uąoiuwie odczuwa się 
brak mięsa wieprzowego i tłusz
czów.

Ponieważ ubój w rzeźni nie
wiele się zmienił, powsiaje po
dejrzenie, czy znów nie zachodzi 
tu jakaś komoinacja, ew. maso
wy wywoź artykułów tych przez 
5ląsk do Niemiec.

Ludność miejscowa głośno o- 
śv>iaucza, iż brak ten jest sztucz-

ny, to też należałoby nad sprze
dażą wspomnianych artykułów 
roztoczyć ścisłą kontrolę.

C en a  m ię sa .  Wczoraj po szcze- 
gółowem zbadaniu kalkulacji rze- 
źmków ustalono w magistracie 
sosnowieckim cenę mięsa trefne
go na 295,OuO mk., a koszerne
go na 400,00<J mk. za kilo.

R o czn ik  1902. Został osta
tecznie ustalony przez centralne 
władze wojskowe termin wciele
nia do szeregów armji rocznika 
1902. Rocznik ten wcielony zo
stanie do szeregów 3 grudnia br.

W a ż n e  d la  o b c o k ra jo w c ó w .
Starostwo będzińskie podaje do 
wiadomości, iż opłaty za prolon
gatę kart pobytu obcokrajowców 
można od 1 l i s t o p a d a  r, 
b. uiszczać w starostwie, a nie 
w kasie skaroowej, jak to d o 
tychczas mtaio miejsce.

Chodzi o to, iż mnóstwo obco
krajowców, przeważnie polaków, 
musi podług obowiązujących 
przepisów prolongować co kwar
tał wydane im przez władze na
sze karty pobytu, za co pobiera
na jest opłata, w wysokości 2 
tys. mk.

Chcąc uiścić opłatę, każdy mu
si udać się do kasy skarbowej w 
Sosnowcu, co naraża interesan
tów na poważne wydatki i stratę 
czasu, to też starostwo, chcąc u- 
chromć petentów oo tego, wpro
wadziło powvzsze udogodnienie.

D a lsz e  za k u p y .  Magistrat dą 
browski w uatszyin ciągu wszyst
ką wolną gotowkę obraca na ku
pno materjaiów budowlanych, 
aby na wiosnę móc przystąpić do 
szeregu piltiycn budjwli. O -  
becme znów zakupiono większą 
ilość arzewa, cegły i t. p. mate- 
rjaiow.

O p o ta je m n y  w yszynk . Ze
sfer loootuiozych z Dąbrowy 
otrzymujemy skargi na wzmoże
nie się potajemnego wyszynku w 
wszelkiego rodzaju spelunkach, 
które pod płaszczykiem herbaciar
ni, kawiarni i jadłodajni rozpajają 
masy robotnicze.

Należy spodziewać się, iż o

Z teatru.
Dziś — Będzin — zajmująca 

sztuka Dymowa „Niu*. Sztuka 
efektowna w 7-mi u obrazach, któ
re przesuwają się z kinemato
graficzną szybkością i trzymają 
widza od pierwszej do ostatniej 
sceny w wielkiem zaciekawieniu. 
Początek o godz. 8.15 wiecz.

»W esele“ ukaże się jutro na 
naszej scenie poraź pierwszy w 
sezonie na obchód ku uczczeniu 
rocznicy listopadowej. Arcydzieło 
Wyspiańskiego poprzedzone bę
dzie prelekcję. Jutrzejsza premje- 
ra budzi wielkie zainteresowanie. 
Początek o godz. 8 wiecz.

Opera w arszaw ska. Zapo
wiedziany występ całkownego ze
społu opery warszawskiej w 
„Verbum nobile" musiał zostać 
przyjętym z wielkiem zadowole
niem przez naszą publiczność.

Całkowita obsada warszawska 
na naszej setnie — a jest nią 
Mankiewiczówna, Palewicz, Mos- 
soczy, Fresze) i in. (Jperę popro
wadzi dyrygent - kom jozytor Ro
dziński. Oprócz „Verbum nobi
le" sympatyczni goście dadzą 
wspaniałą część koncertową, na 
którą złożą się najcudniejsze per
ły literatury muzycznej. Początek 
ze względu na obfitość programu 
o godz. 8.

P ią t e k  — Saturn —  nie jak 
myln e podano Niemce. Na Sa
turnie odbędzie się przedstawienie 
w nadchodzący piątek, na cel 
dobroczynny. Na Niemca.h zaś 
w przyszłym tygodniu.

Ofiary.
— B Błotmewski na sieroty 

w Granicy składa mk. 50-* tys.
 ̂ — Juliusz W >cka na dzieci w 

Granicy składa mk 150 tys.
— Zebrane przez p. Kossakow

ską na próbie z „ W ese la "  na 
Chleb dla głodnych dzieci w G ra
nicy mk. 500 tvs.

—  Dla dzieci w przytułku w 
Granicy składają: pp. H.ftman 2 
miljony mk., Gieryc Marja kasza 
owsiana, dr. Garnecki 500 tys., 
Czesław Kozłowski 1 rmljou. Ro 
ułańska Apoionja mąsa i 500 
tys. mk., Wałecki Józef 1 miljon 
500 tys., złożone bezimien e z 
Będzina 5 miljonów m<., Cze
chowska mąka i ryż, Engelgmg 
Walerja — kasa , cukier mąka, 
kasza i 1 miljon mk., Bobie wska 
H. (odebrane od p. pędzikowei 
za mleko w spóźnionej porze 
mk. 558tys, mąki 5 klg., paczek z 
żywnością 8 Razem 12 miljo- 
nów 58 tvs.

Na ręce nadkom. strzeleckiego 
na rodzinę po ś. p. Kipinskim 
złożono następujące ofiary: Bank 
spółek zarobkowych 2 miljony 
marek, dyr. Kowal ki 1 miljon, 
Zakrzewski 1 mujon i Rowiński 
1 mnjon.

(Wpłacone bezpośrednio do 
administr „Iskry")

Sieja Szczepan, rodak nasz, 
muzyk-kompo*ytor, dyr. narodo
wego konserwatorjum muzyczne
go w Chicago, na rodziny po 
poległych «óaiikach ua kop. „Re
den" składa mk. 11 miljonów 
(jedenaście).

-— Dla uczczenia nieodżałowa
nej, gorliwej pracy cztonkmi za
rządu katolickiego związku Polek

ś. p. Marji z Guttów dr. Barlic- 
kiej, zamiast kwiatów na trumnę 
składają, na rzecz przytułku sie
rocego, przy t-wie dla biednych 
chrześcjan w Dąbrowie, którym 
zmarła stale się opiekowała mk. 
3.310.000.

Z kraju.
Katastrofa n a  W iśle. W stro

nę Warszawy płynął z Gdańska 
statek holowniczy „Marja", na
leżący do krakowskiej s-ki tran
sportowej. State ic ten wracał bez 
kapitana, a prowadzony był jedy
nie przez sternika, Natomiast w 
stronę Płocka płynął statek „Ja
giełło", mający na pokładzie swym 
około 200 osób. „Jagiełło", jako 
idący nurtem rzeki, miał prawo 
wyboru drogi, z czego kp t  Je
zierski skorzystał i wybrał prawą 
stronę —»Lecz w tym samym mo
mencie statek „Marja" wykręcił 
na lewo ł stanął w poprzek. W 
tej chwili najechał statek Ja g ie ł 
ło" — rozległ się trzask łama
nego kadłuba, a załoga „Marji" 
rzuciła się na ratunek, gdyż gro
ziło pęknięcie kotła. W tej samej 
chwili poniósł śmierć majtek Centor. 
Statek „M arja1 zaczął tonąć i o- 
koło północy znikł pod powierzch
nią wody. Statek „Jagiełło" bar
dzo znacznie uszkodzony, udał 
się w dalszą drogę do Płocka.

M asowe aresztow ania to
ruńskich piekarzy i rzeźni- 
ków . Na polecenie prokuratorji 
w Toruniu osadzonych zostało w 
areszcie śledczym 8 piekarzy i 
12 rzeźników, pobierali oni za 
swe towary lichwiarskie ceny, 
za co według ustawy grozi im 
kara najmniej trzechmiesięcznego 
więzienia.

L tego też powodu nie mogą 
om odpowiadać za swe czyny z 
wolnej stopy.

Telefon nocny.
(G o d z in a  2 -ga  w nocy .).

P o s ie d z e n ie  seimn.
Wa szawa 27 hstopada.

Dzisiejsze posiedzenie sejmu 
przeszło zupełnie spokojnie. Spadły 
z porządku dziennego na-tępują- 
ce sprawy: wydanie postów so
cjalistycznych, ratyfikacja traktatu 
z Turcją i projekt ustawy eme
rytalnej. Wszystkie te sprawy 
odłożone zostały na piątek.

5ejm uchwalił w orugim czy
taniu projekt ustawy o waioryzacji 
podatków w redakcji rządowej z 
poprawką posła Łypacewicza, że 
waloryzacja rozciągnięta będzie 
na wszystkie kredyty państwowe.

Przemawiał minister skarou, p. 
Kucharski, popierając waloryza
cję, która stanowi gtówne ogni
wo w projektowanej sanacji 
skarbu.

Również izba uchwaliła w dru-

giem czytaniu ustawę o zniesieniu 
ministerjum poczt i telegrafów.

Postanowiono wreszcie wyde
legować przedstawicieli z 7-miu 
większych kluoów sejmowych, 
dla zbadania na miejscu zajść w 
Borysławiu.

P rzem ysłow cy w ęglow i 
a państwo.

Warszawa, 27 listopada.
Wicepremjer Korfanty zawarł 

umowę z radą związku przemy
słowców górniczych. Według za
wartej umowy przemysłowcy zo
bowiązali się wpiacać 20 proc. 
zysku, osiągniętego z eksportu 
węgla w walutach obcych na 
specjalne rachunki we frankach 
szwajcarskich.

Pierwsza rata ptatna jest 31 
marca, druga 30 czerwca, trzecia 
30 września i czwarta 30 listo
pada.

Umowa obowiązuje od 1 sty
cznia 1924 r. do 31 grudnia 1925 
r„ czyli na dwa lata.

Wyjazd doradców p. Younga.
Warszawa, 27 listop.

Dwaj doradcy p. Younga, p.p. 
Penson i Naikson opuszczają 
Warszawę.

Pogoda na dzid.
Na północy Polski lekki mróz, 

na południu temperatura poniżej 
zera, miejscami opady, słabe i 
zmienne wiatry.

Giełda zbożowo* towarowa.
Warszawa, 27 listopada. 

(Ceny w tysiącach mk. polskich).
Żyto kongresowe franco skład 

sprzedającego w Warszawie 5,200 
— 5 500.

2 .  to kongresowe 5 500— 5,300 
—5,300—5,250

Owies kongresowy—5 500.
Owies kongresowy, franco skład 

kupującego w Warszawie—5,500l
Kuchy Imane— 6 500.
O iręby  żytnie: 3 000—2,^20.
Ceny rozumieją się za 100 ki

logramów netio, franco stacja za
ładowania. o ile nie jest zastrze
żony inny sposób dostawy.

Giełda.
Waiozawa 27 listopada.

Dolary — 3.600.00U.
Funty — 16 100.000.
Franki szwajc. — 648.000,
Franki tranc. — 205.000.
Liry włoskie — 163.000
Korony czes. — lo 6.000.
Korony ausL — 52. +
Bony złote — 549.000.

GIEŁDA GDAŃSKA.
Gdańsk, 27 listopada.

(W guldenach gdańsk.)
Dolary — 5.8
1 miljon mkp. — 1,3

GIEŁDA BERLIŃSKA.
Berlin. 27 listopada.

(Notowane w miliardach.)
Dolary — 7600.
Marka polska nie notowana.

„MATURA"
KRAKÓW, GRODZKA 60, SZKOŁA PA R TER. 
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P. T. W ojskowi, Urzędnicy i Nauczyciele przygotowują się szybko i do
kładna do matury j egzaminów a 6 kias jna cenzus) zaputnocą wykłalów 
pisemnych, sporządzonych przez Lchuwych profesjrow jeu-na instytucja 
w Polsce Informacje i prospekty bezpłatnie. Na oopowiedź znaczki.

WvroK w im ien iu  u z e c z y a o s a o i ł t s i  p o i s k i o i .
£48 w Zarkacn na pubiiczucm pusiedzeuiu 13-go

listopada 19 J3 r. rozpoznawał sprawę Lejzora Szw m nera, oskarżo
nego o lichwę 1 na zasadzie art. z dnia 2 Imca 1920 r. poz. 449, 
postanawia: 1) Leizora Szwimmera, lat 53, syna szum y i F rvmety,
zam w Poraju, rzeźniKa, uznać winnym, że dnia 16 s erpma 1923 
r. sprzedawał mięso wołowe oczywiście po cenach nadmiernycn, 
sprzedając kilogram mięsa wołowego po 50 tys m*. i za taicie pod
bijanie cen skazać go na jeden miesiąc aresztu i na sto tys ęcy m c  
opiar sądowych. 2) Na koszt skazanego o g ło s ić  krót<ą treść wy
roku w 2 czasopismach wychodzących w s o s . i o w c u  i Częstocho
wie, oraz wywiesić na jego sklepie na widocznem ime.scu na prze
ciąg dni 14 tu.

w z. sędziego pokoiu ławnik (—) S k ro b a c z .
Ławnicy: -j  Radosz (— ) btodółkiew icz.

3078 zgouuośc sekretarz sądu D u d a .


